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i l m t r a  i ^ e k i a w .

Tajem niczo pędził Nil swoje ciemne fale. P ły­
n ą ł zdaleka — huczał po progach skalistych ka­
ta rak t i pianę toczył białą. Potem  już spokojnie 
rozlew ał się w piaszczystem  łożu. T am  tylko, 
gdzie spad był bystrzejszy, po w ierzchołkach fali 
drżało światło księżyca.

B O G U S Ł A W  S E R W IN .

O  M  E R O W  A  B A Ś
W  noc taką  ja sn ą , spokojną, dw oje ludzi 

stało na  płaskim  dachu. On z lu tn ią  w ręku, 
śpiewak, bogom miły, słał dźwięki lu tn i w dal — 
i pieśń.

P rzerw ał —  pieśń szła, potem  zm ięszała się 
z szelestem palm  i znikła — tylko eter drżał lekko.

— N eitaker m oja — rzekł nagle, jakby o- 
budzony ze snu, — wiesz ty. skąd wzięły się te 
m yriady gwiazd na  n iebie? Opowiem  ci:

„W  daw nych bardzo czasach, kiedy padło 
królestw o S a tu rn a , a Zeus już bogom  i ludziom  
królow ał, zerw ała się s traszna  zaw ierucha walki

„ W  e s e i t

P od k ośc io łem  M aryack im  p o d czas ś lu b u  L u cy an a  R y d la  z w ło śc ian k ą  Ja d w ig ą  M ikołajczyków ną.

Cisza się rozpostarła  — w ie lk a , uroczysta. 
Szept cichy słychać było. Niebo spowiadało się 
ziemi-

W  cichość dźwięki lu tn i leciały sm ętne — le* 
cialy w dal i kładły się na p iram id szczytach.

Czemu tak  dziwne snują  ci się pieśni ? — spytała 
Neitaker. — Czemu w nich coś tak jęczy sm utkiem  ?

H om er sta ł niemy, jak  sam otna kolum na 
zwalonej św ią tyn i, zapatrzony w przestw orza 
nieba, zasłuchany w szept ciszy nocnej.

synów ziemi przeciw  w ładcy nieba. Ale bóg był 
silniejszy od zuchwałego pokolenia ziemi. Ziemia, 
m atka ich w łasna, sta ła  im  się grobem- P o  w al­
ce przyszła wielka i d ługa noc, bo Zeus chciał 
odpocząć. Ale z ziemi szły jęki, rzężenia pow ało-
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nych i płacz ich matek. Zeus piorunny spocząć 
nie m ógł. Rzucił więc na ziemię ziarna ciszy no ­
cnej. I jęki gigantów i płacz ziemi ucichł. — 
A z ziaren  wyrosły kw iaty wielkie, błyszczące, 
i zawisły u niebios błękitnego sklepu.

Oparli się o siebie, a na  usta  siadł im duch 
milczenia. Nie chcieli zryw ać błyszczących kw ia­
tów  ciszy, co rosły od nich zdała

Siedzieli — tym czasem  Chronos pędził chyże 
konie, P ark i nić przędły żyw ota, a Charon, om sza­
ły, siw obrody starzec, grom ady cieni przewoził 
n a  zbutwiałej łodzi.

Po chwili H om er brzęknął w lutnię i znow u 
pieśń płynęła, pełna m iłosnych drgnień i złego 
przeczucia i konała gdzieś daleko n a  piram id 
szczytach.

Pieśń usta ła . Tylko jej pogłos p łynął z falą 
Nilu na  m orze, a z m orzem  leciał daleko ku 
szczytom P arn asu , H ym netu.

— Ja  się 'czegoś boję — szeptała Neitaker, 
tu ląc się do H o m e ra ; — tam , patrz, tam  prze­
sunął się cień jakiś, potem  zstąpił na dół. Księ­
życ przebieżał pół n ieba — chodźmy.

Poszli. I zdawało się, że idą razem  Apollo 
i Kiprys, z p iany urodzona m orskiej.

Miejsce po nich puste pozostało i pieśń. K w ia­
ty ciszy siały blask i spokój. Nil ciemne toczył 
fale. Ze szczytu n ieba dwie gwiazdy leciały — 
a  z niem i szczęście ginęło dw ojga ludzi.

** *

T łum  idzie. — Idzie różnobarw ny  i wije się 
wężem po drodze. Nad nim gw ar cichy u la ta  —- 
p rzytłum iony, a słońce patrzy  nań  krw aw e, czer­
w one. R óżow ieją białe zawoje na  głowach, lśni 
bronzem  ciem na skóra. W ysoko nad  tłum em  chy- 
bocą się na  długich drzew cach wielkie w achlarze 
strusich piór — podw ójna, złocista korona j a ­
snym  razi blaskiem  — tam  F araon  Ram zes.

T łum  idzie, ale bez dźwięków lutni, bez pie­
śni. Idzie cichy, z bojaźnią w tw arz groźną p a ­
trzy F araona. — Gw ar słychać, niby brzęczących 
m uch. Od Nilu lecą jakieś przyciszone grania 
śpiewne, — lud słucha - - gw ar milknie — śpie­
w ają  posągi M emnona.

T łum  stan ą ł — przed nim dw a siedzą olbrzy­
m y kam ienne. P onure  tw arze — a ręce ich 
sztyw ne n a  kolanach się w sparły. Zda się przed­
potopow ych ludzi dw a ciała, skam ieniałe w ziemi.

T łum  milczy nieruchom y. Czasem tylko pchnie 
go ktoś od brzegu — w tedy m orze głów się chyli, 
ja k  łan  zbożowy, tchnieniem  poruszony w iatru.

Pom iędzy posągi kam ienne długa idzie ulica 
św iatła, czerw ona od blasku krw aw ego słońca. 
Cienie się dłużą, olbrzym ieją.

Zachw iały się w achlarze i podniosły w górę. 
N a tron ie  zasiadł groźny F a rao n  Ram zes.

Skinął — i stało się pusto koło tronu . Z tłu ­
m u na puste miejsce wyszły postacie, czerwoną 
odziane szatą. W  pośrodku nich stał Hom er, śpie­
w ak bogom  miły.

Pow iał w iatr od Nilu i włosy m u rozw iał na 
czole, długie, lniane.

Zadźwięczały, zagrały posągi kam ienne, a w m u­
zyce ich poznał H om er swoją pieśń nocną, pieśń 
ciszy.

F arao n  skinął — a ze stopni tro n u  ruszył się 
herold i głosem potężnym  w yrok i wolę głosił 
w ładcy dwóch Egiptów :

„Srom  ci i hańba, człowieku z obcych stron. 
Jak  chytry wąż w laskę się władcy wśliznąłeś. 
Jak wąż pełzałeś pod stopy przyczajony i jad  są­
czyłeś w iarołom stw a w serce niewiasty.

„Srom ci i hańba, chytry jak  wąż, Greku, żeś 
święte zgwałcił p raw a gościnności. Niech cię bóg 
twój, Zeus zagrodowy, grom em  nieszczęścia razi, 
niech ci zagrody nie użyczy stałej, a m y ci od­
m aw iam y i ognia i wody i ziemi.

„Niech wzrok twój nie ogląda już św iatła b o ­
skiego.

„Niech się robactw o gnieździ w pustych ja ­
m ach oczu.

„A teraz, katy, czyńcie sw oją pow inność!'*
Zadrżał helleński aoida, ostatni raz spoglądał 

w blask słońca.
Ludzie, czerwonem i odziani szatam i, w kle­

szczowe wzięli go ram iona.
Zachrzęszczai nóż — zgrzytnął po kości.
H om erem  w strząsnął dreszcz straszny, śm ier­

telny. Potem  zesztywniał z bólu i rozpaczy.
Z pustych jam  ocznych spłynęły dwie wielkie 

perliste łzy i spadły na  ziemię — a z nich szła 
skarga wielka na  straszne bezpraw ie.

Dwa białka, u stóp jego leżąc, m artw e na 
tłum  patrzały. Krwawe słońce lizało prom ieniam i 
krw aw e jam y i piło z nich krew  czerw oną.

To Pielios czerpał krew  i pędził do Zeusa ze 
skargą na  Olimp. Sm utnym  dźwięczały dźwiękiem 
posągi M em nona. R am zes na  tron ie  siedział spo­
kojny, pow agą kam ienną oblał swe oblicze. — 
W  tłum ie biła radość z tw arzy jednego człowie­
ka. — Był to W alm iki, indyjski śpiewak R a- 
m ajany.

Z Memfis leciał chyżo goniec żałobnej wieści.
T łum  rozchodził się posępny krw aw em  wido­

wiskiem.
P ustk a  się stała, a na  pustce  rozłożyła swoje 

skrzydła — cisza.
U stóp posągów  kam iennych siedział H om er, 

przy nim  pacholę helleńskie.
Dłońmi zakrył tw arz — siedział milczący, o- 

grom em  nieszczęścia zgnębiony.
W ysoko ciągnął klucz żórawi.
Ł opot ich skrzydeł i krzyk obudził ślepca- 

śpiew aka z zadum y.
Podniósł się, palce położył na  strunach  gęśli 

i począł śp iew :
H e j ,  ż ó r a w ie ,  w y  c z u j n e  p ta k i ,
D o k ą d  l e c i c i e ?
Oj, le ć c ie  p tak i ,
O, w y szczęśliw e
1 n i e ś c i e  s k a r g ę  w  A c h i w ó w  k r a j !
L ećcie , żóraw ie, prujcie przestw orza,

Słoneczny raj,
Lećcie nad lądy, lećcie nad morza,
W Achiwów kraj.
0 , nie czekajcie, h e j! lećcie ptaki,
Bo ja w powietrzne nie wzlecę szlaki,
W skrzydlaty nie pójdę tan ;
Lecz gdy ojczyste zoczą was kraje,
Niecli skargą dźwięczą srebrne ruczaje,
Niech skargą szumi zbożowy tan.
Bieguny nieba, ptaki szczęśliwe,
W słońca lecicie złocisty blask,
Ponad zieloną lecicie niwę,
Jutrzenki krasnej widzi was brzask.
I jasny promień myje wasze puchy,
Wichru wam dźwięczne śpiewają podmuchy, 
Wieczysta nie trwoży noc.
Zazdroszczę wam ja, ślepiec bezdomny.
Bo na mnie zeszedł cień czarny, ogromny, 
Żadna nie zbawi mię moc.
0  słońce wielkie, bądźże pochwalone,
Ze ludziom świecisz, chociaż mnie nie świecisz, 
Nad gmachy dumy wschodzisz powalone
1 nowe życie ogniem swoim niecisz.
0  źródło życia, o dnia oko jasne,
W  chmur nie zobaczę cię świetlanym wieńcu, 
Gdy strzały promienne rzucisz wkoto krasne, 
Lub gdy z Irydą w tęczowym rumieńcu 
Pląsasz w obłokach, rosy pijesz ziemne
1 błyski siejesz w oceany ciemne,
O słońce, bądźże doli mojej pomne,
O słońce święte, jasne i ogromne!

Słońce zaszło, pieśń roztopiła się w eterze. 
L utn ia  pogłosem dźwięczała, a w pogłosie żal 
d rżał bezbrzeżny. Od Nilu szedł powiew chłodny. 
Posągi pieśń sw oją śpiew ały, a pieśń leciała w ci­
chość wieczoru ku kw iatom  ciszy.

X # -

N A  C Z A S IE .
Mój przyjaciel (każdy kronikarz m a zawsze 

pełno przyjaciół, niem al tylesam o, co wrogów), 
podał mi dzisiaj bardzo rozsądny projekt.

W szedłszy m ianowicie do mojej izdebki i oba- 
czywszy przedem ną próżny arkusz papieru  z ol­
brzym im  napisem  »Na czasie* , w ykrzyknął:

— Pew nie się tak  biedzisz nad tem, jaką  b) 
czy siekankę przygotow ać swoim klientom  n a  nie­
dzielne śn iadanie? C o? H ę?

Zawstydzony, że »biedzę* się nad tem, co 
pow inno mi iść jak  z płatka, usiłow ałem  zakryć 
rękaw em  nieszczęsny arkusz, w ydając przy tem 
nieartykułow any, tw ierdząco - pow ątpiew ająco -za­
przeczający dźwięk:

— H oum m  !

O dbywał w tedy wielki wrander czeladniczy. 
W yzwolony na docla, opuścił Bochnię, aby w świe- 
cie blacharskiej sztuce się przypatrzeć. Był w W oj­
niczu, Sączu i Tarnow ie, potem ruszył do W a r­
szawy i K rakow a, gdzie najtrudniejsze roboty 
w ykonyw ał. W ydalony z pow odu pobicia jakiegoś 
N iem ca z W rocław ia, poszedł pieszo do W iednia, 
gdzie kilka la t służył, a na odchodnem  wbił oby­
czajem tam tejszym  gwóźdź do drzew a zwanego 
Stock im Eisen. W rócił do Bochni, której nie 
widział od la t kilka. Od czasu śmierci króla W ła­
dysław a zmieniła się ogrom nie.

W  żupach bocheńskich i wielickich gospodaro­
w ał długie la ta  jaśn ie  wielmożny A dam  Kaza- 
nowski. W arszaw ski swój pałac  siódm ym  cudem 
św iata zrobił, w kom natacłi jego srebrne beczki 
ze złotemi obręczami pełne w ina stały  a na środku 
jadaln i fontanna, kilka łokci wysoka, w inem  w ę- 
gierskiem biła a „kto ochotny otw iera gębę“, pod­
staw iając ją  pod w inną k a sk a d ę ...

Gdy w roku 1647. w dochodach żupnych dał 
się dostrzedz ubytek, a Kazanowski obraził się na 
króla, że ten  kom isyą z kilku senatorów  złożoną, 
do dochodzenia przeniew ierstw  wyznaczył, ode­
tchnęło górnictwo bocheńskie po ustąpieniu m ar­
szałka.

Nie wiedzieli, że z deszczu idą pod rynnę. N aj- 
in tratn iejszą kopalnię złota w Rzeczypospolitej 
u rząd  zaw iadow stw a żupam i, kupi} za gotówkę 
H ieronim  Radziejow ski „wielkorządca krakowski
i tu  ohydnie g o s p o d a r o w a ć  począł. Do kieszeni 
w iarołom ców  i  z ł o d z i e i  niosła dochody święta 
polska s ó l . . .

Burzyło się mieszczaństwo z cicha.
W  m iastach ta jn ie  zjawiali się obcy jacyś ludzie, 

naw ołując mieszczaństwo do otw artego buntu . Do 
ratuszow ej bocheńskiej piwnicy, dokąd się miesz­
czaństw o na piwo schodziło, przyszedł jakiś dosta­
tnio i poczeslme ubrany  człowiek, mieniący się 
być pisarzem  m iasta Gdańska. (G. d. n.).

7 M A T C E  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
POWIEŚĆ MIESZCZAŃSKA.

Ze starych dokumentów wypisał L U D W I K  S T A S I A K .

Jeszcze raz zerw ał się n a  nogi, aby  gdzieś le­
c ie ć . . .  gdzie? dokąd? Głód za sp o k o ić ... Głód.

A ! Boli, okropnie b o li. . .  ale to t ru d n o . . .  P o ­
żarł m ięsień w łasnego p rzed ręcza . . .  Przyszła go­
rączka, litościwa gorączka.

Nic praw ie nie wie, nic praw ie nie czuje, ból 
usta ł. M ary snu ją  się po głowie, Bóg wie co p lą­
cze się w gorączce. Jakiś człowiek wisi na  po­
wrozie w śród dzieci. S tał się w iśniowy, w ątrobia- 
ny cały, trzepie nogam i w p o w ie trz u ... a synek 
sięga rzucających się nóg ojca i w oła: ta tu lu ! ta - 
tu lu . . .

Poszedł w o g ień . . .  Nad jezioram i słońce wscho­
dzi, mgły plączą się wśród rozkosznych gór. Szm a­
ragdy błyszczą w topieli, szm aragdy. F io rd y ! R o­
dzinne f io rd y ! Słońce zbladło, fiordy zbladły, 
wszystko znika . . .

Człowiek już nie żył, ale serce biło. Bełkotało 
coraz rzadziej, coraz słabiej

O statni raz uderzyło w dwudziestym  d n iu . . .  
*

* *
N a rynku krakow skim  ucieka w niebo m ary- 

acka wieża. N ad m uram i jej wisi wieniec wieży­
czek, na wieżyczkach złote kule i blaszane chorą­
giewki. N ad złotemi kulam i strom o strzela w górę 
dach, na  którym  rozparła  się ogrom na spiżowa 
korona. A nad  koroną jest jeszcze dach, a nad 
dachem złota bania, a na bani stoi Maciek Sroka 
czeladnik kunsztu blacharskiego. Klepie pilnie m ło­
tem  szczyty kuli, lu tu je  cyną szczerby, które 
w daszek wodę deszczową przepuszczały. W ziął 
w  ręce mieszek, dmie w naczynie pełne ognia, 
a cyna spada kroplam i jak  żywe srebro na  dziu­
ry  w blasze i szpary  przy daszku. Od czasu do 
czasu przystanie Maciek, popatrzy na św iat boży.

Cały Kraków  pod  nogam i jego, naw et zam ek 
królewski z W awelem  pod nogam i. W  dali sinieje 
puszcza niepołom ska, na południe zaś bielutkie, 
śniegiem pokryte T atry . Rzucił okiem na  rynek, 
a  tu  grom ada ludzi pa trzy  na  niego, rękam i się 
k łania i jego zuchw alstw u się dziwi___

M ieszczanom krakow skim  b a! rajcom  naw et 
pomieścić w głowie się nie może, jak  mógł na 
złotą banię wyleźć człowiek, jak  m ógł poświęcić 
się n a  niechybną niem al śmierć.

Toć kosteczki z niego nie zostanie, gdy w prze­
paść z le c i. . .  Krw ią swą pom aluje rój wieżyczek, 
mózg się rozpryśnie n a  prastarych  m urach.

P oznał Maciek, że o nim  m ów ią, że jego adm i- 
ru ją . S tanął na bani, zdjął czapkę z głowy i na  
całe gardło krzyknął:

Czołem, mości panowie! Czołem!
Usłyszano go, bo uchyliły się mieszczańskie czapki.
Bawiący wówczas w Krakowie, dziś oddaw na 

w Bogu spoczyw ający król W ładysław  zobaczył 
ze swych kom nat śm iałka, co na  złotej bani wie­
ży m aryackiej broi. Polecił otworzyć zamkowe 
okno i śmiejąc się rzekł:

A to  zuch! A to rycerz! A to  spraw a 
i rezolucya u tego pachołka! Co to za jeden?

Obecny przypadkow o jeden z rajców  miejskich 
rz e k ł:

— L u tu ją  dach wieży. Na banię w nijśćsię podjął 
jakiś blacharz z Bochni.

Król W ładysław , który m ęstwo i odwagę nade- 
wszystko cenił, dobył trzosa:

—■ Zanieście tem u chw atow i pięć dukatów  
odem nie. Zacnym byłby tow arzyszem  w potrzebie, 
bo nie boi się śmierci zajrzeć w oczy.

Tymczasem Maciek zarzucił linę na żelazną 
kopię najwyżej chorągw i wieży, zaw iązał jej koniec 
naokoło siebie, zabraw szy zaś mieszek i garnki, 
ją ł się spuszczać po gładkiej bani powierzchni. Za 
chwilę wisiał już w pow ietrzu nad p rzep aśc ią ... 
i jak  kot w sunął się w o tw artą  czeluść pochy­
łego dachu. Uwolnił koniec sznura, ściągnął go ze 
szczytów, zwinął wkoło i znikł we w nętrzu ko­
ścielnej wieżycy.
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W łodzim ierz T etm ajer z żoną i dziećmi

R ezultatem  tych chlubnych usiłow ań było prze­
śliczne, nader w yraźne odbicie się n a p isu : »Na 
czasie* na rękaw ie m ego surduta.
Mój przyjaciel spojrzał uśm iechnął się pod wąsem .

—  D arem nie chcesz się zaprzeć tego co ka­
żdy spostrzedz m usi odrazu. Z am iast niszczyć 
ubranie, rzuć pióro i słuchaj co ci powiem.

Zapalił cygaro  i rozpoczął w te słow a:
— Dlaczego wy, gadatliw y naród  kronikarski, 

łam iecie sobie głowy nad tem , jakby  najlepiej za­
grać w ciuciubabkę ze swoim czytelnikiem  ? Tyle 
już  w aszych paplanin — nie m arszcz się bo 
wiesz, że się Ciebie nie boję —  przeczytałem  
w swojem życiu, i m ało k tó ra  trafiła mi do p rze­
konania. A wiesz czemu ? Oto tem u, że nie m acie 
należytego węzła, któryby w as łączył z czytelnikiem. 
K ronikarstw o to  nie polityka, w której tajem nice 
wy w prow adzacie publiczność; to  dział, który 
winien być odbiciem tego co waszych czytelników 
w zakresie spraw  społeczno-literackich najbardziej 
może interesow ać.

Milczałem, czując, że m a zupełną racyę.
— Dlaczego zatem  nie udasz się w prost do 

swoich cotygodniow ych słuchaczy z zap y tan iem :
»Powiedzcie, m oi państw o, o czem pragniecie 

być poinform ow ani w dłuższej pogadance? Czy 
nie macie jakiej kwesty i, której rozw iązanie m ogło­
by w as bliżej zainteresow ać ?« Ręczę ci, że twój 
apel nie pozostanie bez echa, stosując się zas 
do życzeń swoich czytelników, wytw orzysz między 
nim i a sobą pewien rodzaj m agnetycznego węzła, 
który, raz zadzierzgnięty, rzadko się kiedy zrywa. 
No, cóż ?

Zam iast odpowiedzi usiadłem  do sto lika i spi­
sałem  naszą rozm ow ę, jeżeli w ogóle czynność, 
podczas której jeden praw i kazanie, drugi zaś go 
słucha, m ożna nazwać rozm ow ą. D o was, szanow ni 
czytelnicy, będzie należało dowieść, czy mój przy­
jaciel m a racyę, czy też myli się w swoich tw ier­
dzeniach.

Zanim  wszakże otrzym am  pierwsze listy z infor- 
m acyam i, pozwolę sobie sam  w ystosow ać do 
W as m ałą prośbę.

Oto chciejcie na początek naszych bezpośrednich 
stosunków , podzielić się ze m ną tem , co wam 
wiadom o o jednej kwestyi, k tó ra  mnie przynajm niej 
zawsze żywo interesow ała.

Pragnąłbym  m ianow icie zebrać pew ne dane 
o losie —  kasyerek handlow ych.

Niemal w każdym  sklepie siedzi przy kasie 
taka  panienka i dzień cały, z m ałą przerw ą na 
obiad, w ydaje »resztę« kupującym , zatyka m achi­
nalnie różne świstki na stalow y drążek, sto jący 
przed nią i m artw ym , zm ęczonym  głosem  w ygła­
sza stereo typow e: »dziękuję b a rd zo !«

W artoby  też zbadać dokładniej los tych pra- 
cowniczek, przez których ręce przesuw ają się 
codziennie setki, czasem  ty s iące ; jakiem  jes t ich 
uposażenie, co za pensyę o trzym ują i czy m ogą 
z niej wyżyć?

Nie potrzeba naw et sentym entaln ie roztkliw iać 
się nad ich losem, dopatru jąc się łzawem i oczym a 
u każdej »złam anego źycia«, »śladów lepszego 
bytu,« lub »nieszczęść rodzinnych«, k tóre  »deli- 
katne dziecko« zm usiły do ciężkiej pracy. Pow ody 
dla k tórych ta  lub owa panienka zasiada przy 
stoliku kasow ym , nie pow inny żadną m iarą  w cho­
dzić tu ta j w grę. Czy była przedtem  w lepszych 
stosunkach  i skutkiem  ruiny m ajątkow ej rodziców  
s p a d ł a  aż d o . . .  pracy, czy też z nizin społecznych 
w z n i o s ł a  s i ę  na  swoje stanow isko , to  już  nie 
nas m a obchodzić. P raca  zrów nała je  zupełnie 
ze sobą.

Szłoby wszakże oto, jak ie  w ynagrodzenie o trzy­
m ują takie panienki za sw oją robotę i jakie m ają 
tej roboty w arunki?

Osądźcie zatem , szanow ni czytelnicy i czytel­
niczki, czy nie byłoby poźądanem  gdybyście ze­
chcieli podzielić się ze m ną swoimi spostrzeżeniam i 
w tym  względzie ? Mogłoby się to  wiele przyczynić 
do rozśw ietlenia kwestyi, k tóra, (jak w szystko 
co dotyczy niewesołych stron  naszego życia 
społecznego) w ym aga aby ją  należycie oświetlić 
i wybadać.

Jeżeli kto z was posiada już zapas jakich  
spostrzeżeń w tym  względzie, niech je  spisze, 
włoży w kopertę i zaadresuje do redacyi naszego 
pism a, dodając na  kopercie »dla Pertinaxa« Każde 
zdanie, godne uwzględnienia, zostanie zanotow ane 
i zaopatrzone odpowiednim  kom entarzem . Może 
być, że w tej wspólnej pracy uprzędzie się nitka 
jakiej zdrowej myśli, lub praktycznego pom ysłu.

Zechciecie zatem uczynić zadość mej prośbie. 
Będzie to  początkiem  duchow ego kon tak tu  w ja ­
ki, — w edług rady swego przyjaciela —  pragnie 
wejść z wam i wasz gaw ędziarz Pertinax.
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„Senzacyjny dramat44
przez L eo n a  Xanrof’a.

S y p ia ln o -ja d a ln o -b a w ia ln y  pokój pisarza d ra ­
matycznego Dupont, stanow iący zarazem  jego ga­
binet do pracy i palarnię. P an  dom u znajduje się 
właśnie pod wpływem literackiego natchnienia, 
objawiającego się w ten sposób, iż dotknięty niem 
osobnik przebiera nerw ow o palcam i we włosach.

N araz ktoś szarpie za dzw onek i do pokoju 
w pada nakształt wesołej bom by G ranate D urand, 
w spółpracow nik D uponta.

D u r a n d  (ściska nerw ow o b rudną  dłoń swego 
w spółpracow nika i zaczyna biegać po pokoiku 
Długie poły jego su rdu ta  podnoszą tum any  kurzu 
w  których krążą przestraszone mikroby.) Co za 
tryum f! Co za tryum f, mój drogi! To w spaniałe!

D u p o n t  (rozjaśniając oblicze)! Czy mówisz
0 naszym  d ram acie: „Rozbijacz łbów *?

D u r a n d :  Tak, t a k ! . . .  W span ia łą  miałeś
myśl, aby w ysondow ać opinię publiczną przed 
napisaniem  naszego dzieła i dowiedzieć się, co też 
myśli o niem. W  ten sposób będziemy przynaj­
m niej pracow ali, nie ryzykując s tra ty  czasu nad  
tem atem , n ieinteresującym  nikogo.

D u p o n t :  A co więcej, publiczność, kochana 
poczciwa publiczność będzie przy w ykonaniu  dzieła 
po naszej stronie, bo przecież już je  przedtem  
p o z n a ła ! Niech sobie krytyka w y m y śla : nie zdoła 
zatam ow ać łez publiczności, nie zdoła zdusić jej 
łkania, nie przeszkodzi, aby jej serce biło zgodnie 
z naszem !

D u r a n d :  Nie, nie p o tra f i! Mam już na  to 
dow ody! N asam przód mówiłem o „Rozbijaczu 
łb ó w “ z m oją żoną, było to wczoraj przy śn ia­
d a n iu . . .  N aturaln ie nie powiedziałem jej, że to 
nasz pomysł, d r a m a t ,  który pragniem y n a p is a ć .. .

D u p o n t :  Toś dobrze z ro b ił; pow iedziałaby 
zaraz, że to g łu p stw o !

D u r a n d :  Przedstaw iłem  jej całą rzecz jako 
świeże zdarzenie. A c h , mój d ro g i! Gdym jej 
począł opow iadać o porw aniu  m ałej A drienny, 
wiesz, tego trzymiesięcznego dziecka, które „Roz­
bijacz łbów “ zabiera ze sobą uciekając przez dachy
1 które, widząc iż go ścigają, chow a do k o m in a . . .

D u p o n t :  (uniesiony) ...i zabiera je  znowu 
stam tąd , gdy już go przestano  śc igać .. Opuszcza­
jąc dom, przechodzi z dzieckiem n a  ręku koło 
m a tk i. . .

D u r a n d :  (rozgorączkowany) ...m atka przy­
pada, patrzy  na  swoje dziecko, pokryte sadzą 
i woła z rozpaczą: „Nie, to nie moje dziecko, to  
m ały m u rz y n !!“

D u p o n t :  Lecz cóż dalej ?
D u r a n d :  (zaczyna znowu opow iadać): M oja 

żona zaczęła tak rzewnie płakać, że teściow a, 
usłyszawszy to, w padła jak  lu rya  i w lepiła mi 
kilka policzków, myśląc że biję jej c ó rk ę !

D u p o n t :  Ach, ja k  m nie to cieszy! Uszczę­
śliwiasz mnie swoimi s ło w am i!

D u r a n d :  A cóż dopiero, gdym przyszedł do wiel­
kiej sceny ! • • • W iesz ,. . .  tam , gdzie rozbijacz łbów, 
przywiązawszy nieszczęsne ofiary w nogach swego 
łóżka...
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D u p o n t  (błagalnie, z drżeniem ): Mój drogi! 
proszę c ię . . .  nie przypom inaj mi o tem  ! . . .  
W praw dzie sam  to wymyśliłem, ale ilekroć sobie 
o tem  przypom nę, zm ora m nie d u s i!

D u r a n d :  S łu ch a j! m oja żona pad ła  zem dlona 
n a  k rze s ło , teściowa na kanapę, a służąca na 
p o d ło g ę ! (nieszczęśliwa słuchała pod drzwiami).

D u p o n t  (z wzruszeniem) W spaniałe!
D u r a n d :  (daje m u znak aby się w strzym ał). 

To jeszcze nie w szystko ! przyszedłszy do siebie 
opowiedziały tę historyę portyerow i, jego żonie, 
wszystkim dostaw com  i wszystkim pokojówkom  
z całego dom u... Ach, p rzy jac ie lu ! To było s tra ­
s z n e ! . . .  W szyscy popadli w szaloną trw ogę, na  
m yśl że m ogą się spotkać z rozbijaczem  łbów. 
Zona po rtyera  wzięła listonosza za boha te ra  n a ­
szej sztuki i aż zasłabła ze w zruszen ia ; dostaw cy 
obsługują swoich klientów z nabitym i rewolweram i: 
um ieszczają je  n a  szalkach u wagi, tam , gdzie się 
zwyczajnie kładzie ciężark i; dw anaście pokojó­
wek straciło  wczoraj służbę za to, że nie chciały 
iść sam e do p iw nicy .. .  p a rę  zostało u  swoich 
pań  ale tam  zawsze sam  pan  chodzi z niemi 
na  dół.

D u p o n t :  (tryum fująco) Co za w rażenie! Co 
za w ra ż e n ie ! ...  Co p raw da to i ja  opow iadałem  
tro c h ę . . .

D u r a n d  (w zam yśleniu): Słuchajno, Czyśmy 
przypadkiem  nie zagalopowali się zbyt daleko 
w  cynizmie i okropności krw aw ych popędów n a ­
szego b o h a tera?

D u p o n t :  Cóż znow u! W szakże trzeba zain­
teresow ać publiczność. Widzisz przecież, jakiśm y 
osiągnęli sukces sam em  opowiedzeniem  tej historyi.

D u r a n d :  Cóż to dopiero będzie się działo po 
napisan iu  i w ystaw ieniu sz tu k i!

D u p o n t :  Mamy pew nych najm niej 500
przedstaw ień.

D u r a n d :  Będziem m ilio n e ram i!... (W  tej 
chwili słychać z ulicy dwa wrzaskliwe głosy, które 
d rą  się coraz to donośniej i w yraźn ie j: „N ad- 
z w y -c z a j-n y  d o - d a - te k !  W ie - c z o r - n e  wy - d a ­
nie! Tajem nicze m orderstw o! Rozbijacz łbów ! 
K rw aw y zbrodniarz! Pięć centym ów ! N a d -z w y ­
czaj - ny do - da - te k !“ O baj literaci pędzą n a  ulicę, 
przebijają się przez gęsty w ał publiczności, k tóra  
otacza już kolporterów  i w racają  bez tchu napo- 
w ró t do m ieszkania D u p o n fa ; tam  połykają sen- 
zacyjny artykuł w którym  zamieszczono na jd ro ­
bniejsze szczegóły krw aw ej historyi, opow iadanej 
przez nich sam ych.

D u r a n d  (prom ienieje z radości): Widzisz, n a ­
wet p rasa  już mówi o naszym  rozbijaczu łbów!

D u r a n d :  (czyta) „W iadom ości lite racko-ar- 
tystyczne — Tajem nicza spraw a, w praw iająca obe­
cnie cały Paryż w stan  niespokojnej ciekawości 
nie ujdzie zapew ne uwagi pisarzy dram atycznych. 
Chcąc początkującym  dram aturgom  oszczędzić roz­
czarow ania, zauw ażam y już teraz , że sztuki osnute 
przez nich na  tym  tem acie, nie m ogą mieć żadnych 
widoków w ystaw ienia na  scenie. Mocarze w spół­
czesnego tea tru  zaw ładnęli już tym  aktualnym  
m otyw em , który  im się zresztą z p raw a n a leży ; 
zapow iedziano nam  w łaśnie ukazanie się „Rozbi- 
jacza łbów" z pod pióra W iktoryna Sardou , oraz 
sensacyjnego d ram atu  pod tym  sam ym  tytułem , 
napisanego wierszem przez Jean R ichepin’a ; Masse­
n e t zużyje ten senzacyjny tem at na  libretto do 
opery, a Feydeau  i Bisson zrobią z niego w spa­
n iałą  farsę. Prócz tego P au l B ourget zam ierza 
napisać o tem  psychologiczny rom ans, podczas 
gdy zam iarem  Zoli jest zainaugurow ać „Bozbiju- 
czem łbów “ całą kilkutom ow ą seryę powieści."

D u p o n t  i D u r a n d  (razem  spogladając n a  
siebie ze zdum ieniem  i ro zp aczą): A cóż m y n a ­
piszemy !!!  ?

„ W e s e l  e “ .

W . T e tm a je ro w a . L. R yd low a.
W ło d z im ierzo w a T e tm a je ro w a  i L u cy an o w a R y d lo w a w  g ro n ie  ro d z in y .

D u r a n d :  No i cóż?
D u p o n t :  Olbrzymi sukces, stary  przyjacielu... 

tam , n a p rz e c iw k o ... u fry z y e ra ...
D u r a n d :  (obserw uje z podziwieniem nie ucze­

saną głowę swego w spółpracow nika), to  ty cho­
dzisz do fryzyera?

D u p o n t :  Ta k . . . .  sto łu ję się u n iego; jego 
żona wydaje p ryw atne o b ia d y ...  skorzystałem  
zatem  ze sposobności aby po obiedzie skoczyć na 
chw ilkę do lokalu. Od trzech dni już m u opo­
wiadałem  o rozbijaczu ł b ó w. . .  Żałuj żeś nie wi­
dział tw arzy  klientów mego obiadodaw cy! R o­
dzona m atka  by ich niepoznała.

D u r a n d :  T ak  się zmienili ze strachu  ?
D u p o n t :  Ale skąd. z blizn!

Golarze ieh krajali tak, że na jeden kw adra­
towy centym etr skóry w ypadały  po trzy cięcia!

D u r a n d :  I nie krzyczeli, nie w ym yślali?
D u p o n t :  (w ekstazie): Nic nie czuli ze wzru­

szenia ! Zresztą żadne cięcie nie krw aw iło, ze s tra ­
chu krew ścięła im się w ży łach !!

D u r a n d :  To w spaniale!
D u p o n t :  Każdy z nich opow iadał potem  tę 

historyę u siebie w dom u, w biórze, w knajpie, 
i teraz po wszystkich rogach ulic stoją trw ożne 
grupy, k tóre pocichutku i trw ożnie rozm aw iają 
o rozbijaczu łbów.

D u p o n t  (czytając niespokojnie a r ty k u ł): Ależ 
oni opow iadają całą spraw ę tak, jak  gdyby się 
nap raw dę zdarzyła i w spom inają naw et, że p re­
fek tura  policyi w drożyła już dochodzenia!

D u r a n d :  B raw o! Toż to  będzie w rażenie 
gdy się ludzie dowiedzą, że to my, dwaj całkiem 
nieznajom i literaci, wynaleźliśm y rozbijacza cza­
szek wraz z jego przygodam i. Pow odzenie zape­
wnione. Jesteśm y sławni.

D u p o n t :  Ale jakżeż to rozgłosić ?
D u r a n d :  Całkiem prostym  sposobem ; poślemy 

w zm iankę do dzienników : pisz (dyk tu je): W ielm o­
żny panie redak to rze! Rozbijacza łbów przedsta­
wiono panu  zupełnie mylnie jako egzystującą na 
świecie osobistość; jak  dotąd, jest on tylko bo­
haterem  w spaniałego, niesłychanie sensacyjnego 
d ram a tu  w II aktach a 38 obrazach, nad którym 
obecnie pracujem y. Niektóre szczegóły z treści 
naszej sztuki przedarły się niewytłom aczonym  
dla nas sposobem  do publicznej w iadom ości... 
tak ! teraz m usim y się zabrać do roboty, bo już 
ju tro  dyrektorow ie tea trów  zaczną błagać nas na 
k o lan ach . . .

D u p o n t :  (w ydając straszliw y okrzyk) A ch!!!
D u r a n d  (ze strachem ): Co się sta ło?
D upont (podaje m u gazetę om dlew ającym  ru ­

chem rę k i) : C zy ta j!

PULCINELLA.
H enry Lyonnet, literat francuski, zabrał się 

do spisania historyi najpopularniejszej figury 
tea tru  włoskiego, Pulcinelli, i w wielce in te resu ­
jącej książce pod tym  sam ym  tytułem , daje po­
gląd na cały szereg przedstawicieli tej maski, 
jakoteż wylicza teatry , na których się ukazyw ała 
i dotąd jeszcze ukazuje.

Pulcinellę, k tóry  je s t wcieleniem neapolitań- 
skiej wesołości i dowcipu, spotykało się na scenie 
tea tru  L a  C antina , słynnego San  C arlino, o- 
becnie zaś w Theatro Nuov<> w Neapolu.

C harakterystycznem i c e c h a m i  tej m aski są : 
sp ry tna , doraźna o d p o w ie d z ,  natu ra ln a  m im ika 
i łatw ość im p r o w i z o w a n i a .  Przy pomocy tego o- 
statniego daru  P u l c i n e l l a  wciąga w sw oją rolę 
w ypadki bieżące. J e d n y m  z  najlepszych im prow i- 
zatorów  tego r o d z a j u  był C am m arano, który je ­
szcze dotychczas żyje w pam ięci ludu  pod imie­
niem G ia m o l i .  Lyonnet opow iada o nim  anekdo- 
tę, św ietnie ilu s tru jącą  sw obodę życia neapoli- 
tańskiego w  wieku ubiegłym.

Ówczesny kroi, Ferdynand  IV . burboński, chę­
tnie przysłuchiwał się przedstaw ieniom  w San
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Sobiesław Bystrzyński, a rty s ta  tea tru  krakowskiego,

C arlino. Pew nego wieczoru C am m arano dowie­
dział się, że król je s t w teatrze, i że 'n iedaw no 
wrócił z polow ania, na którem  zastrzelił m assę 
tłustych  skow ronków . Otóż av jednej scenie od­
gryw anej przez siebie komedyi, C am m arano-P u l- 
cinella m iał być schw ytany przez żołnierzy. S ier­
żan t, stosow nie do roli, k rzy k n ą ł:

— Chwytajcie tego nędznika!
— Jakto — odpowiedział Pulcinella, — cóż 

takiego zrobiłem, że m nie chcecie aresztow ać?
— Obraziłeś wysoką osobistość!
— Ja?  K ogo?!?!
— Króla.
Na to  C am m arano, zam iast, jak  w ypadało 

z roli, rzucić się n a  ko lana i błagać o litość, 
k rzy k n ą ł:

— Sango de na  v u fera!! (na krew  żm ii!!) 
A  ja  m yślałem , że on teraz poluje na skowronki!

W tedy z głębi loży odezwał się niski gtos 
praw dziw ego k ró la :

— Poszlę ci k ilk a . C am m arano, poszlę ci kilka!
Następnego dnia Pulcinella otrzym ał cały kosz

tłustych skowronków.
W iktor Em anuel Il-gi chciał również poznać 

Pulcinellę i udał się w tym  celu do San  Carlino  
w tow arzystw ie jednego z m inistrów , lecz w ów ­
czas przedstawicielowi Pulcinetli zdawało się, iż 
król nie rozum ie dyalektu neapolitańskiego i po ­
czął mówić po włosku. To niesłychane w ykro­
czenie przeciw tradycyi stato się powodem  nie­
m ałego oburzenia obecnych na spektaklu Nea- 
politańczyków.

O statnim i czasy, ak to r neapolitański Eduardo 
S carp e tta  utw orzył nowy typ hum orystyczny „Don 
Felice“, lecz praw dziw y Pulcinella żyje jeszcze 
w  Theatro Nuovo  w osobie G inseppa de M artino. 
Pulcinella nosi zawsze swój tradycyjny biały ko- 
styum , szerokie spodnie, bluzę ściśniętą w pasie 
z szerokiemi otw artem i rękaw am i z pod których 
w idać czerwony trykot, b iałą czapkę pajaca i m askę 
z czarnej skóry. P rzy ukazaniu się jego publiczność 
w o ła : „M aschera, m aschera!" W tedy arty sta  zbliża 
się do ram py, zdejm uje maskę, aby pokazać pu­
bliczności swe oblicze i kłania się na wszystkie 
strony. De M artino jest człowiekiem średniego 
w zrostu , dość przysadkow atym  : na tw arzy  jego 
spoczyw a zawsze w yraz jakiegoś nieokreślonego 
sm utku . Poprzednicy jego również odznaczali się 
m elancholicznym  wyglądem. Okoliczność tę należy 
p rzypisać używ aniu przez Pulcinellę maski,) pod 
k tó rą  tw arz zostaje zawsze nieruchom ą.

„ D W A  SUMIENIA-.
Rzym ski sezon teatralny, nie obfitujący zby­

tn io  w senzacye literackie, przyniósł nakoniec 
dzieło, k tóre  zwróciło na  siebie ogólną uw agę 
nie tyle może oryginalnością treści, ile raczej d o ­
b rą  budow ą sceniczną i paru  świetnym i rolami.

obchodzący ‘21 b. m. ćwierćwiecze pracy scenicznej.

E rm ete Novelli, słynny tragik włoski, który  
g ryw ałprzez zimę w „Teatro Valle“, przechrzciwszy 
go uprzednio  na „Casa Goldoni" (dom Goldonie­
g o ”), w ystaw ił tam  „Dwa sum ienia", sztukę Gi-

ro lam a R ovetty , i odtw orzył sam  jednę z głów ­
niejszych postaci.

Sztuka Rovetty  jest osnutą  na  tle życia a r ­
tystów '; szczęściem, pow ołanie bohatera  nie m a 
nic wspólnego z treścią dram atycznych perypetyj. 
A ndrea Morelli, poeta i m alarz, posiadający prze­
pyszne atelier nad  brzegiem jednego z jezior szw aj­
carskich,. u trzym uje od lat dwóch stosunek m iło­
sny z niejaką A nną Stober. W idać jednak, że 
wdzięki pięknej A nny m usiały się już opatrzeć 
synowi A pollina, skoro, po gw ałtow nej scenie, 
A nna opuszcza atelier, zapew niając, iż nigdy już 
nie powróci. Morelli, bynajm niej nie przerażony 
tą  groźbą, w raca spokojnie do pracy.

Nagle od strony jeziora dochodzi rozgw ar 
zmięszanych głosów i w progach pracow ni zja­
wia się Eliza Kennedy, m łoda, piękna i bogata 
Angielka, ubóstw iająca po cichu Morellego. W obec 
takich przym iotów  jasnow łosej cudzoziemki dalszy 
rozwój akcyi byłby już całkiem do przewidzenia, 
gdyby nie ponow ne zjawienie się Anny, k tóra 
przynosi sw em u kochankowi dość niespodziew aną 
dla niego i dla widzów wiadom ość, że — m a zo­
stać m atką.

To odkrycie zmienia całkiem kierunek planów  
artysty . Głos sum ienia budzi się w n i m ; po któ- 
tkiem w ahaniu postanaw ia nie opuszczać m atki 
swego dziecięcia. Darem nie Arcangeli. szwagier 
Morellego, usiłuje sprow adzić go z drogi obo­
wiązku. Arcangeli jest kierownikiem  zakładu wy­
chowawczego i m a uosabiać hipokryzyę, za tru ­
w ającą współczesne życie tow arzyskie i społe­
czne. Unika on złych czynów, ale tylko wtedy, 
gdy m ogą wywołać — skandal. M ałżeństwo Mo­
rellego z A nną zdaje się m u być czemś niesły- 
ch an em ; wszak A nna m a za sobą burzliwą prze­
szłość! Niech Morelli raczej zostawi ją  na  pastw ę 
losu, a sam  niech spieszy w ram iona Elizy.

Lecz A nna nie chce tak  łatw o dać się wyzuć 
z praw  swoich. W  wielkiej scenie pomiędzy nią 
a rzekom ym  K atonem , Arcangelim , poznajem y 
dokładnie jego ch arak te r: okazuje się, że przed 
laty  on sam m iał z A nną stosunek, którego n a ­
stępstwem  był syn, zm arły w międzyczasie.

Morelli dow iaduje się o tem  w ciągu osta­
tniego aktu , lecz i to naw et nie jest w stanie 
w płynąć na  zm ianę jego postanow ienia. „Ty wa­
dzisz wszędzie tylko złe, skandal — mówi A n-
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drea do szw agra — i chcesz uniknąć w szystkie­
go, coby ci m ogło zaszkodzić w opinii. Ja p ra ­
gnę zgładzić sw oje przewinienie, i w tem  właśnie 
leży różnica pom iędzy tw ojem , a m ojem  sum ie­
niem . My dwoje należymy do siebie na  zaw sze” .

Tym i słowy, zw róconym i do A nny, kończy 
się sztuka.

na prawo i na lewo; za chwilę przybyli posłowie: 
Sehnal, Praszek, Kubr i Hruby i uwolniwszy osta­
tecznie Fressla z rąk synów Wotana, obsadzili schody 
wiodące do miejsca prezydenta i do ławy ministrów. 
Fressel nabił sobie olbrzymiego guza na czole, kark 
zaś miał zdrapany do krwi niemieckimi pazurami. 
Posiedzenie przerwano na 20 minut. Po zaczęciu obrad 
na nowo, prezydent lir. Vetter udzielił nagany... 
Fresslowi, aprobując w milczeniu zbójeckie napaści 
Niemców...

się liczni przyjaciele artysty, nawiedzający go w bro- 
nowickiem ustroniu, było zapewne powodem, dla którego 
Lucyan Rydel, zapragnąwszy wstąpić w ślady Włodzi­
mierza Tetmajera, związał się węzłem ślubnym z uroczą 
siostrą żony przyjaciela, Jadwigą. Ślub młodej pary, 
który się odbył w kościele Maryackim w grudnia r. z. 
zgromadził na Rynku krakowskim tłumy ciekawych, 
mimo, iż dzień zaślubin był trzymany w jak najści­
ślejszej tajemnicy przed szerszym ogółem. Z historyą 
tego małżeństwa, łączy się, jak powiadają wtajemni

SchOnererowiec Franko  Stein. SchSnererowiec Ei.senkolb. Baron W asilko, R um un.
P o s ł o w i e ,  k t ó r z y  brali  c z y n n y  u d z i a ł w  os ta tn ich  z a j ś c i a c h  p a r la m en ta r ny c h.

Nasze ryciny.
Według utartej już tradycyi posługują się człon­

kowie wiedeńskiej Rady państwa, przy wyrażaniu swoich 
opinii o jakimś przedmiocie, nietylko narzędziami mowy 
ludzkiej, lecz i pięściami, nogami itp. argumentami 
ad kominem. Ostatnią z większych utarczek zapisały 
roczniki parlamentarne przed kilku dniami, a przebieg 
jej był następujący:

Prezydent Izby, br. Vetter von der Lilie odebrał 
głos czeskiemu posłowi Zazvorce i rozpoczął odczyty­
wanie z kartki nazwisk tych posłów, którzy zapisali 
się do dyskusyi nad przedłożeniem o poborze rekruta. 
W tejże chwili, czeski narodowy robotnik Fressl, pod­
biegłszy do przewodniczącego, wyrwał mu z ręki spis 
mówców i chciał odejść na miejsce, lecz nagle rzu­
cili się nań hurmą niemieccy radykali. Hertzog i Bauer 
chwyciwszy Fressla za piersi, tak go odepchnęli, że 
tenże zatoczył się i padł na wznak na ławę ministe- 
ryalną wprost do rąk innych Niemców. Razy pięści 
posypały się teraz gradem na Fressla, który bronił 
się jak mógł przeciw odważnym Teutonom, napada­
jącym w kilkunastu na jednego — usiłowania jego 
były wszakże daremne w obec liczebnej przewagi prze­
ciwników. Na dobitek, w Izbie było podówczas bardzo 
niewielu posłów, bo część ich obiadowała w restau- 
racyi, część zaś przebywała w kuloarach, nie było 
też i towarzyszy Fressla, którzy by mu pewnie odrazu 
dopomogli, uśmierzając niemiecką waleczność w je ­
dynie właściwy sposób, tj. za pomocą pięści. Dopiero 
gdy wieść o bójce rozbiegła się po restauracyi i kulo­
arach, przybieżono Fresslowi na pomoc. Pierwszy 
zjawił się młodoczeski poseł Kónig i wTraz z p. Ba- 
tajem odciągnął Niemca Malika, który najwaleczniej 
bit trzymaną przez innych ofiarę, od Fressla, nie szczę­
dząc przytem dosadnych argumentów w okolice żeber

Prócz tego epizodu rozgrywały się do niedawna 
codziennie różne malownicze i wielce budujące sceny 
między posłami poszczególnych narodowości. Czytel­
nicy znają już mniejwięcej przebieg tych awantur 
z pism codziennych, nie będziemy zatem zabierali im 
czasu szerokiem rozwodzeniem się nad każdą poszcze­
gólną burdą. Wystarczy wspomnieć, że każdy z po­
słów, których podobizny podajemy w dzisiejszym nu­
merze miał po kilka zajść. Czech Silenyi ścierał się 
ostro z wszechniemcami: Franko Steinem i Eisen- 
kolbem, promotorem słynnej swoją ohydą interpelacyi 
w sprawie Liguorianów. WaSsilko nacierał na Polaków 
i o mało co nie popadł w srogą bijatykę z Fresslem, 
wreszcie Klofacz, radykał o potężnym głosie i bujnym 
temperamencie dał się dobrze we znaki prezydentowi 
ministrów Kórberowi. Wogóle Izba jest dość głośną 
i wojowniczo usposobioną, aczkolwiek od czasu gdy 
wszechniemcy trochę się uspokoili, nie ma tak wstrę­
tnych zajść, jakie bywały dawniej. Czescy radykali 
wprawdzie krzyczą i hałasują, lecz nie grożą swoim 
parlamentarnym kolegom nożami, jak to miało miejsce 
swego czasu ze słynnym warchołem Niemcem Pferschem. 
Najgłośniej zachowywali się podczas obecnej sesyi 
Czesi, najciszej PoJacy, to też pierwsi zostali ukarani 
ustępstwami ze strony rządu; drugim zaś dostał się 
w nagrodę... order dla pana Jaworskiego : „Rząd sprzyja 
krajowi”,..

p  Trzy ryciny, pomieszczone w dzisiejszym numerze 
łączą się z życiem dwóch członków artystycznego 
Krakowa. Jednym z nich jest znakomity artysta-malarz 
Włodzimierz Tetmajer, brat twórcy „Zawiszy Czarnego', 
drugim zaś Lucyan Rydel, poeta, autor „Zaczarowa­
nego Koła“. Jak wiadomo, Włodzimierz Tetmajer pojął 
za żonę włościankę, córkę gospodarza z uroczej wioski 
Bronowie wielkich pod Krakowem i mieszka na wsi, 
czerpiąc natchnienie do swych przepysznych płócien 
bezpośrednio z uroków naszej polskiej, wiejskiej przy­
rody. Ciche szczęście domowe, którego widokiem cieszą

czeni, najnowszy utwór sceniczny Stanisława Wyspiań­
skiego p. t . : „Wesele", który otrzymuje chrzest sce­
niczny na dsskach krakowskiego teatru w chwili, kiedy 
niniejszy numer „Głosu literackiego* opuszcza prasy 
drukarskie. Malarz-poeta osnuł podobno wątek tej 
sztuki na tle życia w Bronowicach, wciągając w wir 
fantastycznej akcyi wszystkie osoby, znajdujące się 
w dalszych lub bliższych stosunkach z rodziną Te­
tmajera i Rydla. Jeżeli zważymy, iż każdy utwór Wy­
spiańskiego jest i tak w Krakowie literackim wypad­
kiem dnia, to łatwem jest do pojęcia, iż tym razem, 
gdy prócz rozgłośnego już im ie n ia  autora łączy się 
jeszcze ze sztuką pogłos aktualności — cały Kraków 
oczekuje z niemałem zaciekawieniem sobotniej premiery.

J U B I L E U S Z  A R T Y S T Y .
 ----

W e czwartek tea tr  k r a k o w s k i będzie wido­
w nią rzadkiej uroczystości. Jeden z najznakom it­
szych artystów  polskich, p. S o b ie s ła w  Bystrzyński,
ulubieniec krakowskiej publiczności, obchodzi w tym
dniu jubileusz ć w i e r ć w i e k o w e j  pracy w zawodzie 
scenicznym. Należy się spodziewać, iż „cały K ra­
ków" pospieszy we czwartek do tea tru , by uczcić 
praw dziw e zasługi jub ila ta , położone około polskiej 
sztuki dram atycznej, uwłaszcza że p. Sobiesław  
ukaże się tego dnia w jednej z najśw ietniejszych 
swoich kreaeyi, w „Przyjacielu kobiet" D um asa.

W  dzisiejszym num erze podajem y czytelni­
kowi po rtre t znakomitego artysty ; krytyczną oceną
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jego działalności scenicznej zajm ie się środow y 
„Głos N arodu". Zanim to wszakże nastąpi, po­
zw alam y sobie na  tem  m iejscu przesłać p. Sobiesła­
wowi serdeczne życzenia długiej jeszcze, a zawsze 
jednakow o chlubnej pracy n a  pożytek sztuki pol­
skiej i krakowskiego te a tru , którego znakom ity 
i tak  sym patyczny arty sta  od lat ty lu  praw dziw ą 
je s t ozdobą.

KRONIKA LITERflCKD-flRTYSTYCZNft.
LITERATURA.

* Znakomity publicysta p. K a z im ie rz  Bartoszewicz 
wydał obecnie zbiór swoich fejletónów w kwestyi 
małżeńskiej, umieszczanych przed niejakim czasem 
w ..Głosie Narodu*, uzupełniony i pomnożony „dzie- 
sięciorą Przykazań mężową* Bartosza Paprockiego, 
skomentowanych w odpowiedni sposób. Całość nosi 
tytuł „Kwestyonaryusz m ałżeński11 i jest, jak wszystko 
co wychodzi z pod niezrównanego pióra naszego zna­
komitego humorysty — przepyszna. Szczery, iście pol­
sk i humor Bartoszewicza, podający ziarna prawdziwej 
mądrości życiowej w smacznej łupince dowcipu, bły­
szczy w „Kwestyonaryuszu“ równie silnem światłem 
jak w poprzednich jego utworach. Zwolennikom pra­
wdziwego humoru polecamy gorąco „Kwestyonaryusz 
m ałżeński“ jako dziełko, mogące nawet hipochondryka 
pobudzić do zdrowego śmiechu.

* Ostatni zeszyt wybornie redagowanej Biblioteki 
uniwersalnej, którą wydaje Spółka wydawnicza Pol­
ska w Krakowie, zawiera oprócz powieści Abgar —  
Sołtana pt. „Nea“, dalszy ciąg studyów o emigracyi 
polskiej Ludomira Gadona oraz „Wspomnień z mar­
twego domu-1 arcydzieła Dostojewskiego.

* Czytając Jednodniówkę młodzieży, wydaną 22 sty­
cznia r. z. przychodzi mimowoli na myśl — że jeżeli Mi­
ckiewicz o utworach Słowackiego wyraził się „że jest to 
świątynia, w której nie ma Boga" — to o jednodniówce 
młodzieży możnaby powiedzieć „ iż jest to świątynia, w któ­
rej bogów jest zadużo". Lecz trudno, tak być nawet 
musi, umysł młodzieńczy, niezdolny oprzeć $ię skute­
cznie wrażeniom, ogarnia je wszystkie, splata i wiąże 
w jeden łańcuch, mięsza je może niejednokrotnie i za­
ciemnia co do przedstawienia treści, lecz za to podaje 
je w formie, wyzłoconej płomieniem wiośnianego uczu­
cia, w-ysrebrzonej blaskami wiary w przyszłe losów 
koleje. Te cechy posiadają celniejsze utwory jedno­
dniówki, te cechy nadają też dziełu temu prawdziwą 
wartość, jako właśnie wydawnictwu młodzieży, gdyż 
dowodzą, że zawarte tamże prace literackie, stworzyły 
umysły nie przesiąkłe przedwczesną sofisteryą, niezara- 
żone prądami przesadnego dekadentyzmu. Stworzył je 
duch młody, który skrzydeł swych próbuje, duch, 
umiejący czuć i kochać!

W całem wydawnictwie przebija nuta patryoty- 
zmu, akord apoteozy męczeństwa narodu polskiego,

akord rzewny i smutny, czasami jednak dość silny, 
by nie minąć bez wrażenia.

Wydawnictwo zasługuje bezsprzecznie na uzna­
nie i poparcie.

* Nakładem spółki wydawniczej w Krakowie, wy­
szedł z druku tom pierwszy „Studyów i szkiców z dzie­
jów cywilizacyi" profesora uniwerstytetu Jagielońskiego, 
p. Maryana Sokołowskiego. Jest to szereg studyów, 
w różnych latach pisanych (od 1876 do 1889), dru­
kowanych poprzednio w rozmaitych przeglądach i dzien­
nikach, a odnoszących się przeważnie do archelogii sztu­
ki. Całość autor podzielił na trzy działy. Pierwszy 
obejmuje Starożytność i wieki średnie (austryackie 
poszukiwania archeologiczne w Azyi Mniejszej. Z po­
dróży na Wschód — wazy greckie w naszych zbio­
rach —; z archeologii klasycznej u nas. Zbiór gem- 
moglyptyczny Muzeum Narodowego w Krakowie. 
(Restauracya Sukiennic); drugi: Włochy i odrodzenie 
(Wspomnienie o Rafaelu): Urbino i Perugia. Wielka 
rezydencya i wielki ró d : Palazzo Colonna w Rzymie 
(Gołuchów). Trzeci: Bizancyum i Ruś (Bizantyńska 
i ruska kultura średniowieczna. Badania archeologi­
czne na Rusi Galicyjskiej. Sztuka cerkiewna na Rusi 
i Bukowinie). Wszystkie te rozprawy, z których te, 
które dotyczące Rusi i nas, są bardzo interesujące, 
przyozdobiono licznemi ilustracyami. Dzieło pana So­
kołowskiego jest pisane jasno, przejrzyście i jest wybornym 
podręcznikiem, że tak powiemy, pewnych działów 
historyi i archeologii sztuki. Wydanie bardzo staranne.

* Od lat kilkunastu Abazia na pobrzeżu Adryaty- 
ku, stała się miejscowością, do której corocznie jeździ 
na wypoczynek wielu krakowian z powodu doskona­
łych w tej miejscowości kąpieli morskich i wybornego 
powietrza. Nie od rzeczy więc będzie poinformować ja ­
dących, iż w tych dniach księgarnia Alfreda Holdera 
w Wiepniu (Rothenthurmstrasse, 15) wydała prze­
wodnik po Dalmaeyi, ułożony przez Reinharda E. Pe- 
termana, a przetłómaczony na język francuski przez 
hrabinę Maryę Harrach. Wydawnictwo to wyszło pod 
epidą Towarzystwa opiekującego się interesami króle­
stwa Dalmaeyi, co daje rękojmię, iż szczegóły w ksią­
żce zawarte są wiarogodne. Książka jest ozdobiona 
lGO-u ślicznemi rycinami roboty Fischera, oraz kil­
kunastu mapkami. Na końcu jej znajduje się słowni­
czek najbardziej używanych wyrazów w językach: 
francuskim, serbsko-chorwackim, włoskim i niemie­
ckim. Ponieważ druk jest wyraźny a format dogodny, 
więc ta książka może być używana jako wyborny 
przewodnik dla chcących odbywać wycieczki po tak 
pięknym jak Dalmacya, kraju.

TEATR i MUZYKA.
* Dwieście listów Verdi’ego, nieznanych dotąd a na­

pisanych przez zmarłego kompozytora w latach od 
1847 do 1887 do najbliższego przyjaciela, hrabiego 
Anisrabene, wyjdzie wkrótce z druku, dzięki staraniom 
profesora Luzio. Listy te, pisane szczerze i otwarcie, 
zawierają podobno najskrytsze zapatrywania Verdi’ego 
i sądy o wybitniejszych ludziach współczesnych, za­
równo ze świata artystycznego jak i politycznego.

* Kradzieże partytur operowych. W sądzie karnym 
w Medyolanie rozegrał się w tych dniach proces,

z powodu wykrytej przed kilku tygodniami kradzieży 
partytur w znanym zakładzie wydawniczym Sonzogna. 
Okazało się, że oficyaliści jego sprzedawali scenom 
zagranicznym partytury oper, które on kupował na
własność, skutkiem czego poniósł znaczne straty. Na 
ławie oskarżonych zasiedli zwierzchnik archiwów fir­
my wydawniczej Sonzogna, kapelmistrz Artur Pirani, 
służący Smaghi, szewc Magnoni i jego żona, która
pod nazwiskiem Elwiry Sgargi udzielała lekcyi forte­
pianu i śpiewu. Magnoni, krewny Pirani’ego, urządził 
sobie w r 1896 w domu Sonzogna, bez wiedzy, war­
sztat szewski i „pożyczał* od dyrektora archiwów par­
tytury dla swojej żony. W mieszkaniu jego znaleziono 
kilka centnarów (?j nut, które, jak zapewniał przed
sądem, kupił jako makulaturę; żona, pani Sgargi-Ma- 
gnoni, zapewniała, że o pochodzeniu tych nut nic nie 
wie. Sąd skazał Pirani’ego i Magnoni’ego na trzy lata 
i 4 miesiące więzienia, panią Sgargi-Magnoni na rok 
i trzy miesiące więzienia, a służącego Smaghi’ego 
uwolnił. Nadto oskarżeni skazani zostali na zapłacenie 
kosztów sądowych, osobny proces zaś będzie przepro­
wadzony o odszkodowanie.

LOGOGRYF.

Z poniżej zam ieszczonych  sy lab  u łożyć 19 w yrazó w  tak , 
a b y  początkow e lite ry , czy tan e  z gó ry  n a  dół, u tw o rzy ły  
im ię s ław nego  poety  polskiego.

S y l a b y :
a r —k se — za— ty — n o — i— to — czy -  se— s te in — fo n t— r u — szy 
m a — r a — gen— so n — le s— m e — b z u — n i— zy — d y k t— r i— kuck  
za  — w ó ł— dyś— i r — e — niec  sz a — ci— in — o— n e s— i— r o — ry 
zo -  k a — d a — d y — ń —  g e — o — n a — k i—ge— d o lf— d ek — ty — 

m u n t— te r — c e —zyg.

Z naczenie  w y ra z ó w :
1) H isto ry k  grecki.
2) K ra in a  w  A m eryce.
3) P o e ta  polski.
4) D o lina  w A lpach.
5) S ek ta  p ro te s tan ck a .
6) M iasto w  Azyi.
7 ) Je z io ro  w Szw ajcary i.
8 | O sad a  w  gub. rad o m sk ie j.
9) Część n a s ie n ia  ro ślinnego .

10) D opływ  W isły .
11) G óra z g rupy  F ich te lg eb irg e .
12) M ieszkaniec g ó r k au k azk ich
13) M ędrzec grecki.
14) Im ię rnęzkie.
15) K lą tw a k ośc ie lna .
16) Spó łg łoska.
17) K apłan i B uddy .
18) M iasto  n a  W ęgrzech.
19) B og in i eg ipska.

»PSUBRATY«.
Powieść na tle stosunków współczesnych.

CZĘŚ Ć DB U G A  
(Ciąg dalszy).

F in lander znowu uśm iechnął się. Przez chwilę 
oglądał pierścionki na  palcach  swojej ręki, potem  
jednak  podniósł głowę, spojrzał bystro w oczy 
prezydentow i sądu  i od p arł cichym g łosem :

—  O śm ioletnie w ięzienie, które przebyłem , za­
wdzięczam w yłącznie tej szatańskiej kobiecie___
Niech to panu  prezydentow i wystarczy, jako  rę­
kojm ia, że w ładza może na  mnie liczyć.

Prezydent skinął głow ą na  z n a k , że m u to 
w ystarcza. Zwrócił się następn ie  do F ro sch a :

— P an  nie odstępow ałeś ani n a  krok F in ­
landera od chw ili, kiedy m u pokazałeś foto­
grafię ?

— Ani na  krok, pan ie prezydencie, stosownie 
do otrzym anego rozkazu.

— D ają tu  o panu  w liście z T ryestu bardzo 
chlubne św iadectw a. Jakież losy rzuciły p an a  aż 
tak  daleko?

— Byłem cieślą. Za p racą wyemigrowałem 
z k ra ju  do Bośni, potem  do Dalmaeyi. Tu przy­
padek zrządził, że pom ogłem  policyi wyśledzić 
pewnego m ordercę, a to tylko dlatego, ponieważ 
um iałem  lepiej od w łoskich urzędników  p Q serb- 
sku, po kroacku i słow eńsku. Zaproponow ano 
mi miejsce w tajnej policyi w Tryeście; p rzyją­
łem tę posadę i dosyć ze m nie by]i zadowoleni.

— P an  objaAviłeś zam iar przeniesienia się do 
nas na  stałe. Jeżeli pan  nam  zdołasz skutecznie 
pomódz w spraw ie, o którą idzie, zapewnię panu 
u nas dosyć dobre źródła dochodu.

-  Dziękuję panu  prezydentow i. Proszę o roz­
kazy, a będę się z nich s ta ra ł wywiązać jak  n a j­
lepiej.

— Rozkazy da panom  pan  sędzia śledczy. 
Proszę się do niego udać. Żegnam  panów .

Frosch i F in lander wyszli na  ku ry tarz  sądow y 
w raz z służącym , który ich prow adził do b iura  
sędziego śledczego.

Sędzią śledczym dla spraw y, w której pom o­
cnym i mieli być przyw ołany z T ryestu  ajen t 
Frosch oraz były więzień k am y  F inlander, był 
radca sądow y Tow arski, uchodzący za jednego 
z najbardziej doświadczonych i w ytraw nych urzę­
dników sądowych. T ow arsk i, chudy, kaszlący, 
w czarnych okularach i z czarną brodą, nie był 
sam  w b iu rze; przy jego biurku siedział, pilnie 
przeglądając akta, młody człowiek, z pięknym  
blond w ą se m , w m undurze urzędnika policyi. 
O podal protokolant tem perow ał ołówki.

Po kilku w stępnych pytaniach i wyjaśnieniach, 
sędzia poprosił F roscha, aby w raz z kom isarzem  
policyi udał się do drugiego pokoju, ponieważ 
chce urzędowo przesłuchać F inlandera jako  św iad­
ka i ściągnąć z niego protokół.

Kom isarz skorzystał ze sposobności, aby wy­
jaśnić Froschowi, jak ie  będzie m iał zadanie.

— W iesz pan pokrótce — mówił, — że idzie
0 bigamię, jakiej się dopuściła żona tego czło­
wieka, którego pan  przywiozłeś. Ale to jest tylko 
uboczna strona  całej spraw y. T u  idzie o rzeczy 
tysiąc razy donioślejszego znaczenia. Kwestya b i­
gamii je s t ja sn a  i mogliśmy wcale F in landera  
nie sprow adzać. W ystarczyłoby nam  protokolarne 
przesłuchanie F in landera w Tryeście. Dowodów 
m am y tyle, że moglibyśmy aresztow ać bezzwłocznie 
winowajczynię. N atrafiliśm y n a  ten szczegół tylko 
ubocznie, śledząc za wielkiem oszustw em , wielką 
kradzieżą publicznego grosza, fałszerstwem  ksiąg
1 bilansów , bankructw am i wielkich instytucyj, 
w ywołanem i sztucznie przez jakąś tajem niczą 
bandę świetnie zorganizow anych oszustów.

—  W  więzieniu m am y — mówił dalej komi­
sarz — bierne narzędzia tych oszustów : dyre­
ktorów , buchalterów , kasyerów, u rzę d n ik ó w , któ­
rzy potrochu kradli sami. widząc, że ich do tego

zachęcano i upow ażniano, ale w gruncie rzeczy 
wyznaczeni byli tylko na ofiary w krytycznej 
chwili. B adając nici niewidzialnych m achinacyj, 
z przerażeniem  dostrzegliśmy, że kłębek ich krył 
się w dom u człowieka, na  którego charakterze 
nie ciąży ani cień z a rz u tu .. .

— Człowiek ten, otoczony w całym kra ju  czcią 
niezwykłą, dający przykład żelazną pracą, obyw a­
telską ofiarnością, zupełnem  wspom nieniem  o so­
bie, p ra w ie  bezgranicznem  poświęceniem się dla 
spraw y publicznej, zajm ujący jedno z pierwszych 
stanow isk w k ra ju  — sam  dotknięty został n a j­
straszniej tą całą katastrofą finansow ą. Był m ilio­
nerem , obecnie u ra tu je  może zaledwie kilka ty ­
sięcy, może zupełnie nic. Nie zaw ahał się ani chwili, 
aby  oddać wszystko co m a, tym , btórzy przez ru ­
inę insty tucyi przez niego pow ołanych do życia 
zostali w czemkolwiek pokrzywdzeni. A jednak... 
jeg o  pióro kładło podpis na  najbardziej karygo­
dnych  fikcyjnych dokum entach, w jego pryw atnem  
m ieszkaniu dokonyw ano najbardziej zbrodniczych 
m anipulacyi, jego nazwiskiem , jego rozkazem, jego 
przyzwoleniem , jego nam ow ą tłóm aczą się zgodnie 
wszyscy więźniowie, między którym i więcej jest 
ludzi nieszczęśliwych i słabych niż przew rotnych...

— Zaczęliśmy śledzić, dochodzić, badać, kto 
mógł go nadużyć, kto się fałszywie nim zasłaniał, 
kto m ógł stać po za nim... Ani śladu. Książe 
Czaro ty ński do wszystkiego się przyznał, okazu­
jąc  przy tem  tyle idealizmu, tyle dobrej w iary, 
tyle siły przekonania w to, że tylko fatum  stało 
się powodem  nieszczęścia, iż sam i ulegaliśmy chwi­
lam i urokow i jego argum entów  i potrzeba było 
wysilać trzeźwość rozum ow ania lub w padać na 
now e coraz to bardziej przekonyw ujące o wielkiem 
oszustwie poszlaki, aby się nie dać zbić z tropu. 
W śród tego przyszło nam  na myśl zbadać, kim 
jest żona księcia, ow a egzotyczna A m erykanka, 
której nigdy nie w idać ani w te a tra c h , ani na  
wyścigach, ani na balach i k tóra nie u trzym uje 
żadnych stosunków  towarzyskich. (c. d. n.)
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. W  N i e d z i e l e  i Ś w i ę t a  z a m k n i ę t e j  S T E F A N  P O R Ę B S K I  i  S k a .
S f c s r  A  I .  9

H f  ( d a w n i e j  B r u n o  H a h n )  Nici, Bawełny, Jedwabie, Włóczki i wszelkie przyhory do szycia i haftu.

Kantor w y m i a n y
Filii e. k. u p rz y w il. gal. ak e .

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W  KRAKOW IE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty ?.agraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 
W ypłata wszelkich kuponów, i wylosowanych efektów bez 
potrącenia prowizyi. 5

F IL IA  c. k . U P R Z Y W . GALIC. A K C .

Banku Hipotecznego
43 W K R A K O W I E ,

. . ■ - w ydaje -

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takow e 

4 , / 2 °/o za  90 d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
4"/o za  60 d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

1 °l/ O za  30 d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l ia  C. k . u p rzyw . gul. a k r . Itanku  h ip o te c z n e g o  przyj­
m uje w k ł a d k i  do o p r o c e n t o w a n i a  w  rachunku  bieżącym, w ydaje w tym  
celu k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela z a l i c z k i  na  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na  z a k u p n o
lub s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

seeseeoeee? 5? seeeeeees seosA
N O W O  Z A Ł O Ż O N Y  W

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego f
w Krakowie, przy ul. św. Tom asza L. 4, Telefon L. 331.

Jedyny zakład na Kraków, posiadający własny wyrób 
trumien w różnych gatunkach.

F a b r y k a  o r a z  s k ł a d  g ł ó w n y  p r z y  ulic y ś w .  T o m a s z a  L .  4 .

%akla<l urządza p o g rzeb y  od n a jw sp an ia lszy ch  do n a jsk ro m ­
n ie jszy ch  po c e n a c h  n a d e r  u m i a r k o w a n y c h ,  jak  ró w n ie ż  u rząd za  

tak o w e  n a  s p ł a t y  w  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h .

F i l ia  znaj duj e  s ię  p rzy  u l. K o p e r n ik a  Ł. (i.

te8SS5K30G06808?XXS6O88668ęK5d'

P I P "  P a r c e l a c j a .  ‘“ W
W okolicy Bochni 21/2 kim. od stacyi kolejowej oddalony 

m a j ą t e k  w  o b j ę t o ś c i  410  m o r g ó w
ornej, bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo r o z p a r c e l o w a n y  p o d  b a r ­
d z o  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i .  Połow a ceny kupna pozostaje n a  hipotece 

spłacalna w przeciągu 20 lat.
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. I g n a c e g o  P l e s n a r a ,  Kraków  ulica 

Jagiellońska I. 5, p a rte r — „Głos N aro d u 11.

l )o  sp rzed a n ia .

B a r d z o  piękna w ieś,
850 m rg obszaru, 2 kim od stacyi ko­
lejowej oddalona m iędzy Tarnow em  
a  Dębicą położona. 650 m órg roli i łąk, 
postępow o i racyonalnie w w łasnym  za­
rządzie od długich la t zostająca — 
w raz z bardzo pięknym  inw entarzem  
żywym i m artw ym , oraz zasiewami 
ozimin, 200 m órg młodego lasu  obej­
m ująca jest z a  o s t a t n i ą  ce n ę  1 6 0 . 0 0 0  

z ł r .  do s p r z e d a n i a .  
Tow arzystw em  kredytow em  ziemskim
8 5 . 0 0 0  z ł r .  obciążona, jed n ak  jeszcze 
wyższa sum a w tym  Tow arzystw ie może 
być podniesiona, ż a d n y c h  i n n y c h  c i ę ż a ­

r ó w  a n i s e r w i t u t ó w  n i e m a .

W iadom ość . 1 .  l * I J K S X A l t  K r a k ó w ,  
u l .  J a g i e l l o ń s k a  5 .  p a r t e r ,  G ł o s  N a r o d u .

Na W ie lo p o lu

CYRK WIKTORYA
8 0  o s ó b !  M u z y k a  w ł a s n a . 5 0  k o n i !

W  niedzielę 17 m arca
OWA W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I A .

Początek lo u o M n ,  o 1  wieczorowego o 8 goaz.
P r z e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  ta k  s a m o  b ę d z ie  e fe ­

k to w n e , ja k  i w ie c z o r n e .

W y s t ę p  w s / j s t k i H i  a r t y s t ó w .
O r y g in a ln e  tr e s u r y  z  w o ln e j rę k i p r ze z  P a n a  

i P a n ią  d y r. W ik t o r ;

jakoteż wszystkich klownów i Augustów, z świe- 
żemi żartam i.

Z w ysokiem  pow ażaniem
D y rek to r W ik tor.

B liż s z e  s z c z e g ó ły  w  a fisza ch ,

Majątki do sprzedania. 
M A J Ą T E K

w okolicy Dębicy składający się z 525 
m órg, w czem ornej ziemi 240 m órg , 
łąk 25, wiklin 30, lasu  230 m órg, w tem  
120 wysokopiennego po cenie 500 złr. 
za m orgę, w własnej adm inistracyi p ro ­
wadzony i wzorowo zagospodarow any, 
w raz z zabudow aniam i i inw entarzem  

żywym i m artw ym .

M A J Ą T E K  L A S O W Y
obejm ujący 4800 m órg, w tem  la s u  
s t a r e g o  i r ę b n e g o  3 4 0 0  m ó r g ,  800 rolir
600 łąk, zagospodarow any dobrze, w raz 
z inw entarzem  żywym i m artw ym  jest 
w wschodniej Galicyi za cenę 1.150.000 
koron, z długienr bankow ym  300 ty ­

sięcy koron.

M A J Ą T E K
10 kim. od Ropczyc oddalony, obejm u­
jm y  2565, m órg w czem roli 769, lntk 
128. lasu bardzo ładnego 1668 m órg, 
z gorzelnią będącą w ruchu, dobrze 
zagospodarow any wraz z inw entarzam i 
i powozami, z długiem 150 tysięcy 
Tow . kred. Ziemskiego jest za cenę

400.000 koron do sprzedania.

Bliższych w yjaśnień osobom  re­
flektującym  na  takow e udziela

p. Ignacy Plesnar
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 5 parter. 

.G łos N arodu".

♦ ♦  
♦ ♦  ♦ ♦  
♦  ♦  
♦ » 
♦ ♦  
♦ ♦  
♦ ♦ 
♦ ♦  ♦ ♦  
♦ ♦

»Głosu Narodu« w Krakowie przy ul. ♦♦
♦ ♦  
♦ ♦

W ażne  dla P  P .  Restauratorów .

N a c z y n i a  K u c h e n n e  Mi e dz i a ne
t a n io  s ą  d o  s p r z e d a n i a

w dziale inseratowym
Jagiellońskiej L. 5.

Na żądanie wysyłam darm o i opłatnie okazy tntek.

Zakład p rzem y sło w y  w y ro b ó w  p ap ie ro w y ch  

oraz tu te k  cy g a re to w y ch

NORIS“
WŁ. b e ł d o w s k i e g o

m ag istra  l a r a a c y i  i  c t o i K a  w  K ranów ie, 

K r a k ó w ,  p r z y  ul .  P o s e l s k i e j  1. 20.

D la ła tw eg o  w y b o ru  tu te k  polecam  .
Tutki białe „ N o r i s “

„  z  wa tą
k u k u r u d z ia n e  „ M a i s  N u m a "  

„  „ M a i s  A l b e r t "

l - f
t l i

Tutki ku ku r u d z ia n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„ M a i s  W a l l is "

„  egips kie „ E l  M a u r "
" O f f i c .  C l u b "

Idąc za  postępem  i rozw ojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w ym agania palących 
papierosy, wprowadziłem  »Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, n ie naciąga tłuszczem , i dlatego cały papieros do końca m ożna sm acznie  wypalić.

W  ogle zw racam  uwagę n a  tu tk i białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające się  c h ł o d n y m  
i łagodnym  dym em , n ie  w pływające u jem n ie  n a  zm ianę sm aku i zapachu ty ton iu  i to j e s t  i c h  
bardzo wysoką zaletą, ze nie drażnią k rtan i i n ie  pobudzają w skutek tego do kaszlu.

L iczne uznania  jak ie  ciągle odbieram , są najlepszym  dowodem  niepospolitej j a k o ś c i  m oich 
wyrobów.

]>» n a h j  c i a  w h a n d l a c h  i t r a f i k a c h .

W yłączny  skład na Lwów i w schodnią G alicyę: w  składzie o so b liw szych  g a tu n k ó w  
ty to n i i cygar, u lica  K arola L u d w ik a .

l i  Z wysokiem  pow ażaniem

W I. B e i d o w s k i ,  mag. farm acyi i chemik.
P P . K u p c o m  i C u k ie rn ik o m  p o leca m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e lk a  n a  c u k r y  p °  c e n ach  b a rd z o  n isk ich .

Z  d r u k a r n i  i s t e r e o t y p i i  A .  K o z i a ń s k i e g o  w  K r a k o w i e . O dpowiedzialny R edak to r i W ydaw ca: K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .


